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wychodzi o gQdzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedz!atków i dni poświątecznych. 
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Aóres Redakcji: Piotrków, Kaliska 26 I 
ll:cd11kcje otw•rt• od godzi11y 12-ej do 1-ej w południe w dnie powszednie ! w niedziele. 

lłękop!sów Red11kcj• nle zwr!lca. 

Admlnlstr11cia otwart11 od godzimy 8 do 12 rano I od 3 do 7 popołudniu. 

Ce11a poszczególnego numP.ru w Piotrkowie IO hal.; na prowincji I zagranicą 12 hal.=lO feulgów . 

·-;;;; -·-~ - ---u -

piętro. 

I' 
:J 

11 

Acires Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
Prenumerata mlesi~cznn w Piotrkowie 2 kor. SO halerzy, na prowincji I zagranicą 3 kor. 50 hal. 

Ceny ogłoszeń zn wiersz: Nadesłane kor. 1 halerzy 50. Dział Informacyjny 30 hal., za katdy 

nlłst~pny 20 hal. Ukl;id tabelaryczny lub skomplikowany 50 halerzy, zn katdy następny 40 hal. 

Nekrologja 40 halerzy, drobne za wyrti.z 6 halerzy, najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 

T T:Eł.. PC>I_.S~I ::E3:e::n..ryka Czar:rieckiego POCZĄTEK o GODZINIE 8-ej WIECZOREM. 

W sobotę dnia 4 . listopada 
Pierwszy raz w Potrkowie 

W niedzielę, dnia 5 listopada. Dwa przedstawienia: 

O godz. 4-ej po poł. po cenach zniżonych 

Operetka D R U C I A R Z Operetka Pod gwiaździstą banderą 
Wieczorem, o godzinie 8 ej - po cenach zwykłych 

/ 

KIL IN SKI 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara-tańce 

Początek o godz. 8 wiecz. 

polska operetka w 4 aktach C. Danielewskiego 
Bilety nabywać można w cukierni W -go Szymańskiego, a w nie-

dzielę od godziny 2-ej po poł. w kasie. · 

8zt11 ka historyczna w ó aktach Michała Bałuckiego, ze 
wzglętlów cenzuralnych u nas ąotychczas niegrana. 

Bilety wcześniej nabywać można w cukierni W-go Szymańskiego, a w dniu przedstawienia od godz. 7-ej wiecz. i w niedzielę od g. 2-ej pp. w kasie teatru. 

noworadomsk: w poniedziałek dnia 6 listopada We wtorek dnia 7 listopada W środę dnia 8 listopada 

Cygańska miłość GRl-GRI . 

~ełe~a[ja Kr~le~twa ~oł~kie~o w ~erlinie i i~~niu 
Berlin, I listopada. 

Delegacja, o której pisaliśmy, zło
żona z rektora Brudzińskiego, burmi
strz::i Chmielewskiego, Dzierzbickiego, 
Dicksteina, Michała Łempickiego, Fran
ciszka a Radziwiłła, Adama hr. Roni
kiera i'•na Steckiego przybyła w so
botę rano do Berlina i była przyjętą 
na uroczystem posłuchaniu przez re
prezentantów rządu Rzeszy z kancl. 
Bethmannem-Hollwegiem na czele. 

Delegację prowadził rektor Bru
dziński i między innemi odczytał na
stępującą deklarację: 

-DEKLARACJA 

(Od naszego korespondent::i) 

tucja - śmiemy to twierdzić - stoi w 
harmonji z własnymi interesami obu 
tych mocarstw-i będzie zarazem wy
maganym przez historję aktem spra
wiedliwości. 

Wciąż jeszcze trwająca wojna nie 
pozwala może na utworzenie już dziś 

państwa o określonych granicach, 
szczególnie w kierunku wschodnim. 
Lecz stosunki, stworzone przez wojnę, 
wymagają stanowczo wydania aktu 
państwowego, którymby władcy państw 
centralnych uznali niepodległą Polskę, 
proklamowali ją i dali w tej mierze 
swoją porękę. 

„ Wezwani do przedłożenia życzeń 
Polaków mamy wysoki zaszczyt jawić 
się przed Waszą Ekscelencją. Nie je
steśmy wprawdzie upełnomocnionem 
przed~icielstwern polskiego narodu, 
gdyż obecnie w czasie wojny jest 
niemożliwością tworzyć takie przed
stawicielstwo. Sądzimy jeJ1mk, że 
jesteśmy uprawnieni 1m1eniem pol
skiego narodu dać wyraz jego nie
wzruszonym dążeniom do wskrzesze- ~ 
11ia niepodległego państwa polskiego. 

Należy następnie celem stworzenia 
silnych i trwałych podstaw polskiej 
państwowości przystąpić natychmiast 
do realizacji tego aktu. Według na
szego przekonania można osiągnąć to 
przez 11astępujące zarządzenia: 

1) Przez , mianowanie regenta, któ
ry by wykonywał pełną władzę rządo
wą na terytorjum paristwa polskiego. 

2) Zniesienie granicy między obu 
okupacjami. 

'' o będzie 
Jesteśmy głęboko przeświadczeili, 

że tylko stworzenie państwowości pol
skiej silnej, zdolnej do wszPchstron
nego rozwoju i poręczającej wszystkim 
swoim obywatelom równouprawnie
nie może zabezpieczyć Europie mo
cne podstawy trwałego pokoju, oraz, 
że w Polsce te mocarstwa, które dzieła 
tego dokonają, znajdą wiernego sprzy
mierzeńca. 

Zdobyte w obecnej wo1me 11a 
wschodzie kraje polskie pozwalają 
właśnie mocarstwom centralnym od
budować nasze państwo; jego rest y-

Ostatnia „N e u e Z u er ich e r Ze i -
tung" (nr. 1697, 25.X.916) wyh1szcza na 
powyższe pytanie odpowiedź treści następu· 
jącej : 

„ Po pełnych naprężen i a dniach sier
pniowych, kiedy to Europa sprawą polską 
w pierwszym rzędzie się interesowała, po 

zjazdach ministerjalnyclt w Wiedniu i Ber
linie 11 as tąp ił n ag Ie spokój z u
p e ł ny w r o z p a t r y w a n i u po I s k ie
g o p ro b 1 e 111 u, a napięcie wyładowało 

się jedynie w kilku artykułach prasy czwór· 

3) Utworzenie prowizorycznej Ra
dy Stanu z żywiołów miejscowych 
jako organu, który miałby za zadanie: 

a) wypracowanie konstytucji oraz 
projektów ustawodawczych; 

b) zorganizowanie pols~iej admi
nistracji państwowej. 

4) Utworzenie Departamentu Woj
skowego przy Radzie Stam'., celem 
zorganizowania przyszłego wojska pol
skiego, któremu jako kadry służyćby 
miały Legiony Polskie. 

5) Ostatni moment realizacji pań
stwowości tworzy proklamowanie króla 
polskiego, ·a jako ostat~cwa forma 
odbudowania Polski-dokładne okre
ślenie granic przy zawarciu pokoju". 

W odpowiedzi na tę deklarację 
kanclerz Rzeszy Bethmann - Hollweg 
odczytał manifest państw centralnych, 
który ma być niebawem opublikowany. 

Podobny przebieg miało przyjęcie 
delegacji w Wiecir1iu. 

W środę wieczorem Delegacja wró
ciła do Warszawy. 

z olską?" 
porozumieniH i pokaźnej liczbie rosyjskich 
projeldów ;eformy". 

Dziennik wnioskuje z teg0, że ist11iej<1 
jeszcze pewne niewygładzone różnice po
międJ:y ni emieckim a austrjacko-węgier

skim projektem rozwiązania sprawy pol
skiej. 

"T r a k t o w a 11 o j e fa ł s z y w i e, 
ograniczając do kwestji oku
p o w a 11 e g o t e r y t o r j u m K r ó I e· 
s twa P o I s k i e go. W momencie, kie
dy Galicja pozornie wyłączona była z 

Cnotliwa Zuzanna 
wszelkich kombinacji wystąpili galicyjscy 
polacy, aby rzucić na szalę swe dwa po· 
tężne argume11ta. Legiony wraz ze 
s wy m po I J tycz 11 y m od po wie dni· 
kiem - Naczelnym Komitetem 
N a r o d o w y m p o r u s z y I y s i ę, a b y 
planom utworzenia izolowanego, 
choć samodzielnego Królestwa 
p r ze ci w st a w i ć d w i e t r u dno ś ci: 
widmo galicyjskiej irredenty, której silę u

dowodniły organizacyjne zdolności galicjan, 
a dalej p o z. y t y w n y p ro gr a m przy
ł ą cze n i a wszystkich polaków do 
mon arc h j i Habsburgów. To wy
s tąp i en i e z n a 1 a zł o potężny od
d ź w i ę k w warszawskiej Lidze 
Pa ń s t w o w oś c i Po 1 s kie j. Ta ciągle 
wzrastająca organizacja wypisała na swym 
sztandarze hasło utworzenia niepodległego, 

z połączenia Kongresówki z Galicją powsta
łego państwa. Tak więc dzięki naciskowi 
polaków sprawaK~ngresówki prze
m i e n i ł a s i ę w s p r a w ę p o I s k ą. 
Rozmaite projekty powstają i rywalizują z 
sobą. Program berliński - można użyć 

tej nazwy dla określenia kompromisowego 
projektu wszystkich partji niemieckich -
proklamuje niepodległość Polski. Z konie
czności pojawia się tu jednak kryterjum 
Galicji jako główna przeszkoda i jest prze
cie jasnem, że Galicja jako posag dynastji 
może przypaść Królestwu, a ber 1 i ń s ki 
p r oj e k t w pro w a dz i k r ó 1 a cl o W a r· 

s z a wy p od w z g I ę de m te r y tor ja I
ny m Il i ej a ko z p róż ny m i r ę,k o m a. 
Pomimo wszelkich zmian uciera się w 
Królestwie - głównie pod wpływem Ligi 
Paóstwowości Polskiej opinja, że przy
s z ł o ś ć k r a j u z ł ą c z o n a j e s t z G a-
1 i c ją i złączona z nią być musi. 
l nie mogło być iuaczej, te111bardziej, że 

program rosyjski zapowiedział 
zniesieuie wszelkich granic 
p o d z 1 a ł o wy eh a p r a g n i e n i e u s u . 

nięcia kordonów rosło coraz 
silniej i potężniej". 

W dalszym ciqgu podnosi, że .pytanie, 
co będzie z Polską, da się rozłożyć na mniej
sze, konkretne kwestje. Na czele stoi przy
szłe te ryt o r j u m nowej Polski, p r z y
c ze m w grę wchodzi już 11ie los 
z d o b y t e g o o b s z a r u, I e cz p r z y
s z I y s l o s u n e k G a l i c. j i d o f<. o n. 
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g r e s ó w k i. Z tern jak najściślej łączy 

się kwestja dynastji, gdyż Galicję otrzy
mać może Królestwo tylko z dynastją. 

Trzecią, niezałatwioną kwestję st a n o w i 
pozytywna treść i realne gwa· 
r a n c j e p a il s t w o w ej n i e p o d l e

g ł o ś"c i". 

„ Ten jednomyślnie przyjęty program 
polski składa się z dwóch naczelnych pier
wiastków: p eł n a s a mod zie I n o ś ć 
p r a w od a w s t w a i a d m i n i s t r a c j i, 
a potem, jako rękojmia wszelkiej pat'lstwo
wej przyszłości - p o I s k a a r m j a". 

W prze[~edniu nowych stosunków w Galicji? 
Wiede1! (w. wł.) Wiedeńskie pism'1 

donoszą, że Dr. 1\1ichał Bobrzyl'lski, 
b. namiestnik Galicji, desyg110\vany 
zoslał na ministra db Galicji. 

Pozatcm polacy nie otrzymają ża-

rrzesiłenie gabinetowe w Hustrji 
lflfedefi (w. wt.). Diir-nnilri tutL'.jsze do

iw,.;%<\, :~e w 111itjsct' Dr<t Koerbern, ktÓl')' ob
j:\l 111isjt~ nt.\\:1H·1.enb gabinPtn w Aust1ji, po
,,.i,·rznno baronowi 8mfa11owi , nli-nistrowi 
sprnw zng-r1111i<:znych, t.;·nwzasowt:> kierownic
two iH;(lzif' i wspólnego mini~1 ,rrstwa slrnrlm. 

Dr. Biliński o cenzurze 
U?iede;i (w. wł.) Na ostatniem posie

dr.r.niu przedstH..wi·;ieli stronnictw parla
mentarnych prezez Koła polskiego i I\a
cz~lnego Komitetu Narodowego dr. B i
l j 11 ski domag1:1.ł siQ zwołania parla
mentu-i r.akończ;ył w te słowa-jak po
daj e "Frnrndenblatt", orgau :'.\finistt·rstwa 
spraw zagranicznych: 

„Jesteśmy przedstawicielami narodu, 
który prnwie już trzy latr1 znosić musi 
uciążliwości wojny, 11ietyllrn te, które z 
wojną niewątpliwie są złączone, ale i te, 
które w razie zebrania ~iQ parlamentu 
nwgłyby być nat~7chmiast u~uniqte lub 
zła~odzone. 

I\Iówcn-pisze dalej „ Fremde11 b latt" -
użala się ostro na cenzurę, wykou;vwaną 
przez pndrzędne organa, n a cP.nzu 1·ę. któ
rej brak jednolitych i·nleceń. która ujmę 
czyni powadze państwa, a którą w l"t17,ie 
zwohlilia Hady państwa zasuw1011nb~· roz
S<\dniejszn, pn1ktyką. 'l.;t: spravvozdań se
kretarjntu Koła µolskieg-0 przepuszcza 
cemrnra za;,v1yczaj tylko pierwsze zdanie 
i listę obecnych na posiedzeniu. Był czas, 
~e eemmra konfiskowala każ<iy artykuł, 
w którym przychodziły słuwil „p r z y 
szło ś ć Polski". Haz slrnnfiskowAta 
c<rnzura. nawet zdanie „przyszł11ś6 Polski 
lei,v w rQku Boga". (Wesołość). 

l obrad Sejmu Rzeszy 
Berlin. (w. wł.) W parlame11cie Rzeszy 

toczyły się obrady nad sprawozd:rntetii •'O· 
misji w sprawie cenzury politycznej. W 
:zwJ;1zlrn z nią ma być omawiane sp1awo
zdanie, dotyczące prawa o stanie obL;żeniai 
oraz odbyć się ma pidwsze czyta'lie p~ll 
jektu prawa o stanie wojennym, zapropo
nowa11~go przez centrnm, oraz w111osek 
demokratów socja!.:ych w sprawie znies e· 
nia sta1111 oblężenia i przywL"ócenia swobo
dy prasy. 

Dłuższą dyskusję wywołuje ~prawa znie
sie·~ia stanu oblęże11i1:1 i cenzury prasowt'j. 
Pm nawiajq dei·. Grober, Geek, dr. Muller 
Meininge 1, dep. Botteber, dt. Heifferich i 
i li li i-. 

Przedmiotem ożywion~j, miejscami burz
liwej d~'irnty, była sprawa aresztu pre
wencyjnego. 

Prz/toczone przez socjalistę Ditlmanna 
i innych mówców wypadki ~~tosowania are· 
sztu prewencyjnego wywołaly wśród przed
stawicieli 11aro!lu silne oburzenie, k!ór,_, 
wzrosło jeszcze wskutek niezręczn~go spo· 
sobu, w jaki sekretarz stanu dr. Helff~ricb 
bronił postawy rzą lu w tej sprawie. 

Przeciwko wywodom dr. Hdffericha wy· 
sti:ipili energicz11ic nie tylke socj<:diści, ale 
i mówcy wszystkiclJ prawie i1lllych stron
nictw. 

Imie11iem Kr> ł a p o Is k i ego poi;eł 
Seyda pow',"'dzial c·) 11as1ępuje: Oburzellie 
Izby nie mo2e już być wii:ksze. Dla tego 
nie przytoc.'.ę poszczf'i!Ól11ych pr<-vpadków, 
chociaż właś•iie ludność polska osobliwie 
cierpi wskutek aresztu prewencyjnego. 
Potrzebne jc">t •1ie dopiero jutro, lecz dziś 

i natychmiast zniesienie stanu oblężenia. 
Gdyby to nie było mo:diwem, 1wlP.ży zapo
biegać przynajmniej naj~.:,0•:-zym naduży
ciom przez ustawowe uregulowania aresztu 

dnej resortowej teki w obecnym ga· 
binecie 0-ra Koerbera, a mianowicie, 
jak powszechi1ie tu twierdzą,' ma na
stąpić nowe ukształtowanie sto
s u n k ów w O a I i c j i. 

prewencyj11ego. (Objawy zadowolenia na 
lewicy i w centrum). 

Selrretarz sta:iq Helfferich, wpewniał, 
że wszystkie przy~iadki, których p1awdzi· 
w,)sć zostanie zbadana, najsta11owczej po
tępia 1 że pos1<Wi w tej sprawie z energją. 
Oświadcza jedw k, że nie może karać 
żMl n ego u rzęt; .i 1 ka, dopól:i nie będzie 
miat dowodu. Odnośnie do wniosków, 
rząd godzi się na ich tendencją, co do 
formy zaś będzie się 111ożna porozumieć. 

Wniosek przekazany zqstał komisji z 21 
członków, poczem Izba się octroczyła. 

~'"""INV!'rN4'"'-!"!'iOl&Aa. "'!""'?"""""-~-.... --„--... „_ ...... _ ... --~ 
Konflikt niemiecko

norweski 

Wiedeti. 31 pn:id,zierni/w. 

'/J tutejsqch kół polityczn.ych, dobrzH 
pni11forrl!<l\\anych otrzymuJę nastQpUj<\Ce 
informacje: 

Na tle walki podmorskiej wybuchł 

między Niomtarni a N0t'\\'('gją konflikt, 
którego wynik jeszcze nie jest \\iadomy. 
Rz;ąd norweski oddawna nie krył się z 
swcmi sympatjami dla Anglji. Zaclrnwa
ni~~ siQ jeg·o wobPC Niem1ec wywołało 

bardzo energicz11y protest niemiecki, na 
J;tóry N1lrwegj•t jeszcze 11ie dała odpo
wiedii. Gdy b.~· od p0wiedź no1·vveska uie 
vrypauła po m.\ śli niemieckiej, gdyby 
Xnrwegjn mial:l nadal łamal. neutral11ość 
na k(lrz;yść ententy, wówczas Niemcy 
miał;;b;v wnbec Norwegji rozwiqzane ręce. 
Do woj11,v Z•lpewne by nie przyszlo, co 
najwyżej •Jo z.erwania stosunków dyplo
matyczn;vch niiędzy Niemcami a Norwe
gją. Ostatnie wiarlomości zdają się wska
zywać na t<1, że w Noewegji nastqpiło 

zuaczne 11trzeźwienie. 
Że Norweg:ja sympatyzuje z Anglją, 

w tern nic dziwneg•). Norwegja jest po
dobnie jak Portugalja zupelnie od Anglji 
zawisłc1. \Vogóle jest dzielem Anglji 
utw1)fZPnio nier.nleźnej Norwegji i oddzie
lt>nie jej od Szwecji. fi'lota handlowa 
Norwegji stili zupełnie. na usługach An
glji i pośredniezv w dowozie •żywności 
i rnaterjnłu rnięd?..y Anglją a Hosją. Gdy
by przys:dP do zenvania stnsunków dy
plomatycz11ych, wówczas niemieckie ło
dzie podwodne mogłyby z całit be7.
względr10ścią kvmunilrncję tę przerwać. 

Obawy, że w takim w.rpadku ustałby 

dowóz z Norwegji do Niemiec są obecnie 
be7'przedmiotowe, gd_yż dnwóz teu dawno 
już jest zat;tanowiony. 

rogłoski O mobilizaGji fłorwegji 
' uenewa. (w. wł.) Pisrna paryskie no

tuj<\ obiegające pogło:;ki, jakoby ru;d nor
Wt'c,ki zarząd1ił już ogólną mobilizację. 
Konflikt 11orw1'sko-11iem eck~ wyw0ła1Jy za
L.1pie111e111 okr·~tów norweski.eh przez nie
;uie.:lue Jodzie p1,dwocl11e, nir> został bo
wiem ctotycliczas z01latwiony. Prasa parys
ka, zaskoczo11a obrotem rzeczy w sporze 
n;emieclw-11orweskim, uświadcza, iż Norwe
gia u:e µosia 11a i•:1,l:'go wybo:·1:, jak tylko 
otwarte przy.łączenie sią do czwórporozu~ 
mienia. 

Niepokój w Norwegji 

Berlin. (w. wł.) „Voss. Zeitung" do
wiaduje się z źródeł norweskich, iż zdener· 
wowanie w Norwegji wzrasta ob~cnie z 
każdym d11iem. Szczególnie w kołach han
dlowych daje zauważyć się zaniepokojenie, 
które przybrało już poważne rozmiary. 

Kapitan Boelke poległ 
Berlin (w. wł.). Urzędowa depesza z 

frontu nad Sommą donosi: l'apitan Boell<e, 
najsławniejszy z lotników niemieckich, po· 
lt>gł nad Sommą. Niedawno strącił on 
40-go z kolei przeciwnika, osiągając w ten 
sposób rekord. 

Podczas ostat1Jiej walki w powiet1ztt 
latawiec kapitana B0elke starł się z lata
wcem przeciwnika i spadł, zabijając sła
wnego lotnika. 

lJerlin (w. wł.). Biuro Wolffa donosi: 
Magistrat miasta Dessau zwrócił się do 
władz wojskowych z prośbą, by poległego 
lotnika, kapitana Boelke, pochowano na 
cmentarzu honorowym miasta Dessau. 

, 

Książę w niedzielę po pnłudniu prze:: swe._ 
go ac.ljutanta przybocznego wyraził swe 
współczucie rodzinie poległego bohatera. 

Gwiazda Venizelosa ..s.aśnie„. 
Amsterdam (w. wł.) Pismu ll·ielskie do- e 

noszą z Aten: Nienznanie rządu ;.irowizory
cznego w Sr,loni!rnch i podjęci!' dyplo11at.y
cznvch f:lto~unków z rządem atPi'1~kim oz1:ncza 
tryumf króla Konstantyna, gunarystów i 
olig-nrcbj i pałacowej, oraz upadek znaczenia 
venizelistów. 

Rumunja przed katastrofą 

Sztokholm (w. wł.) Z .Aten donoszą, że 
rumnńską główną lrnaieł'(~ prz(•niesio110 do 
Mołdaw, na polud11ie od notuszan, Jll'Zf:'Z co 
sprzymi<'rzone kiernw11ictwo wojslwwP cltce 
:;powodowa(; zwic;kszeiiit• wply wu rosyj:;kiego 
ki,'rownictwa armji na rmnullskie kierowni
ctwo wojsk. 

Takir• obóz jei'1ców prz<'1ti1'sia z Ja!oni
CJ' do .'.\IoJJaw 1ia 110Jndnie od ""Ws:;. C'z<;8ć 
prn,.;y bnkowil1skif'j j1:st. w Lt'akcie przenh'sie-
11ia si(:) „Journal de Balcan"' wychodzi już 
w Odesie. rrz<:dowt• pisma Wskutek j1rzy
gotowania do J.ll'z"niesienia siQ wychodztt w 
zmniejszonym forll!acie. 

Swięto umarłych 
Pod wpływem brzemiennej cierpieniem 

atmosfery woj11y, Święto Umarlych przy· 
brało w tym roku głębszy i poważniejszy 
charakter. Aleją cmentarną już od rana w 
dzie11 Wszystkich Świętych spieszyły mil
czące li u my. Cmentarz zaroił się ludźmi, 

stał się pelt>11 ~cen współczucia z tymi co 
odeszli, tych dumań i modlitw na grobach, 
co jak posągi o tajemnem znaczeniu, zro
sły się w naszej wyobraźni z nastrojem 
Dnia Zadnsznego. W blasku łagodnej je
siennej pogody gałęzie drzew bezlistnych, 
ścieżki pełne zżólklycl! opaclłyclJ Jiści i 
zwiędłe trawniki zlewały się w cichy obr:'.1. 
pełen smutnego a naboż11ego skupienia. 

Znikły w tym roku płomyki światła, 

kwiaty, ozdoby - cała ta dekoracja -
która od wieków przyjętym zwyczajem wy
rasta w Święto Umarłych na cme1Jtarz11. 
Cmentarz zachował swą wzniostoś<', p•)W3· 

gę, która udzieliła się tłumom. 

Drogą wszystkim mogiłę męczenników 

z czasów powstauia 1863 roku otoczyły 

tłumy pobożnych. Krzyż pamiątkowy wznie
siony przez legionistów, spowito w skromną, 
lecz piękną dekorację w. kolorach narodo
wych i dano sztandar z napisem „;eszcze Pol
ska nie zginęła". Zasługa to Ligi Kobiet 
stojącej pod przewodnictwem p. Ottowej, 
której członkinie me zapomniały również 

o grobach legionistów polskich, z11ajdują· 

cycl1 się na cmentarzu wojskowym usia
nym mogiłkami ofiar wojny. I tn na nis
kich grobacil żołnierzy polskich maleókie 
krzyżyki, uwieczniające nazwiska poległych, 
związa110 szarfami o kolorach 11arodowych 
z 11ap1sem: „Poległym bohaterom - Liga 
Kobiet P. W." Również dr. Bondy' owa i p. 
Malatyńska złożyły tak na mogile powstat'l· 
ców, jak i na grobie legionistów wieitce od 
swojej organizacji. 

Po południu wzmógł się napływ tłu

mów. Pod krzyżem powstaf1ców, gdzie 
miała się odbyć manifestacja żałobna, dla 
uczczenia pamięci uczestników narodowych 
~ tłoczyły się milczące tłumy patrjotycz
nej publiczności, P1zybył również 111 cor· 
pore Departament Woj:,lwwy z por. Ros
ll'JOrowslmn na czele, oraz garnrzo11 legio· 
nowy z kapitanem Ruciń.;kim na czele. 
Of-cerowie i Legioniści ustawili się w or· 
dyilku wzdłuż alei opodal., krzyża. Przy 
mogile stanęła warta honorowa 1. żotnierzy 

legii)llOWyclJ. 
Gdy zdala dok•ciał śpiew wielkiej pro

ces.i; wiernych, ciągnącej 11a czele z ducho· 
wiel!5twem, z chorągwiami na cmentarz, z 
tłumu zalegającego miejsca pod krzyżem 
wystqpit mecenas Rud n icki i w g0rą-

cych a pe!1Jych powagi słowach przypom
niał zasłu~i tych, którzy życie swe poś vię
cili, aby w r. 1863 zamanifestować wolę ku 
wolności wśród narodu, i poz _ista wić po 
sobie dla przyszłycli pokolef1 testament. 
Spadkobiercami tego testamentu są le ,,o-
11iśc1 polscy. Są oni krew z krwi i kość 
z kości potomkami bohaterów powstania 
styczniowego. To ci sami ludzie o tę sa
mą sprawę wolności 1 niepodległości na
rod11 walczący. 

Po skończonem przemówieniu muzyka 
0..:liot nczej Straży Poża: nej pod batutą 

p. Celejowskiego odegrała "Boże coś Pol
skę". Tymczasem idąca cm en ta rzem pro
ce,ja, wśróll śpiewów religijnych postąpiła 

ku mogile powstańców. Jeden z księży 

podszedł do krzyża, pokropi! mogiłę wzy
wając do odmówie11ia modlitwy za pole
głych bojowników wolności, poczem proce
sia poczęla się oddalać spiewając pieśni 

żałob11e. 

Orkiestra Straży Pożarnej odc9a .Jesz· 
cze Polska nie zginęła" poczem mec. Ru
dnicki wezwał publiczność do udania się 

na groby legi<1nistów. 
Złoty zacllóll płonął j Ltż 11a niebie, gdy 

tysiącz11e tłumy dążyły na cmentarz woj
skowy na mogiły poległych Legionistów 
polskicl1. Proste regularne ścieżki cmen
tarza wojskowego zaroiły się od ludzi, któ
rych tłum skupił się około trzech g1obów 
Legionistów. Wzdłuż linji geometrycznie 
regularnego czworoboku, sta11owią'-ego gra-
11ice C!ltelllarza Cfągnęły się gęste szpalery 
publiczności, wśród poważnego nastroju 
prze111ówd dr. Re c h n i o ws k i. 

Odezwały się dźwięki hymnu 6iże coś -
Polskę• odegranego przez Stra łlll'ożarnr1 
poctem imie11iem Departamentu Wojsko
wego przemówił porncznik Ros t w or o-
w s ki, Przy dźwiękach .Jeszcze Polska 
nie zginę!a" tłum powoli podążył lrn brau,ie 
cmentarnej. 

* ~:: ·t-

o zmierzchu na grobach żołnierzy austr. 
odbyła się przy c.lźwiękacb orkiestry 100 
p. manife . .;tacja tutejszej załogi armji austro· 
węgierskiej, w któ.ej wzięli udział oficeio
wie i żołnierze stacjo110wa11ego 100 pułku 
oraz oficerowie i urzędnicy Komendy obw•J· 

dowej z ~iulkownikiem Scilneidrem na czele. 

Nabożeństwo żałobne 

Staraniem Ligi !\obiel Pogotowia 
Woje11nego, działajqcej pod przewodni
ctwem p. Ottowej, odbyło się uro
czyste 11abożeó:.;;two żałobne w czwartek o 
godzinie 9 i pół rano w kościele OO. 8Pr-
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nardynów. Publiczność przybyła nader licz
nie, zalegając nawy, przedsionek i lrnryta
rze klasztoru. Sporo osób stało na cmen
tarzu kościelnym nie mogąc docisnąć się 

do wnętrza świątyni. Na środku głównej 

nawy na przybranym odświętnie. katafalk11 
pod baldachimem szarf żałob'lych, w OLl -

czu zieleni i świec płonacych trumna z 
kruq f:kst:n i ew:rngielją. Na przedniej 
ścian:e ;rntafallrn na skrzyżowanych sza
blach, spowitych w krepę, skromna czapka 
żołnierska. Czterech legionistów pełni war
tę. W nawie przed katafalkiem w :,ze1e
gach żołnierze legionowi i oficerowie z ka

pitanem Rucińskim i podpor. Rostworo
wskim na czele, obok współpracownicy 

Departamentu Wojskowego in corpore. 
Na 'mszę p1zybyli także jako reprezen

tanci Komendy obwodowej major Wit i 
starosta dr. Dunikowski oraz deleg<:cja 
100 pp. 

Mszę św. celo:::brował ks. Jek1bki. Na 
chórze śpiewHł pięk11e żałob11e pieś•1i chór 
legiorii~:;tó .v; solowe utwory wykonali leg.: 
Niezgoda, St. Meyer i Bielecki. 

Po mszy św. odprawił k:o. Jeleński mo
dly żałobne, wzywając publiczność do o<l
mó;.;;ienia pacierzy za dusze poległych legio
r.istów i wszystkich żołnierzy polskich, 
padlych w walce. 

Na zakończenie popłynęła z chóru pieśń 
„Boże coś Polskę", której refren "Przed 
twe ołtarze zano,;im błagauie „Ojczyrnę 

wolność racz nam wrócić Panie" 
podjęła potężJJytn chórem zgromadzona 

publiczność. 

W podniosłym nastroju i pobożnem sku
pieniu powoli opuszczały tłumy publicz
ności świątynię. 

czne1. 
• l[Jrowizacyjna mme1szern podaje do wiado
mofici publicznej, że w pierw„zych dniach li
:,;topada sprzedawać bqdzie w skl<'pach swoich 
starcolll, o~c11Jorn, któl'y111 spożywanie ehlelia 
raiowPgo z puwocln choroliy zagraża życiu -
mąkt; pszenną 

Ze wzglQdu na b. niewielk<l iloś0 dostar
('Zllllt·j psu·nicy Komisja zaznacza, ii mąki za
Je(l wie wy-;larciy na 700 osób, sklepy sp1·z~
dawa6 będą po okazaniu specjalnych wyda
wanych w Komisji legit~' macji, które Komisja 
Aµrowi1acyj na wyda wa(~ będzie na zasadzie 
zaświadczeń lekarskich, wyr a% n ie stwier
(]J:ających, iz spożycie chleba rawwego przez 
daną osobQ zagraża jej życiu . 

lfomisja następnie zl-lznacza, ii wszy st
k i e :hriadectwa lekarskie wydaue µnecl 1 
listopada, uważa<; będzie za nieważnfl i tylko 
w miarci możno8ci i rozporządzalnych zapasow 
mąki uwzględuiać będzie nowr świadectwo, 
odpowiadajc.ice vowyżs:tym żądaniom. 

O dniu rozpoczęcia sprzedaży mąki pszen
nrj zawiadomi Korniaja publicznofić w „Dzien
niku Naroduwvrn". 

- PublicŻne s · • ie 
żeńskie w Pfotr e. Ja'R j nż donosiliś-
rny, miastu naszemu przybywa nowa placów
ka kulluralna, publicznt" Seminarjum nauczy
cielflkie że[1skie. 

Eg.wmina \\·stępne na knt's I i II rozpo
czynają i:;ię dzi„iaj w piątek :~ bm. i odby
wa( sil: l.H~dą w gmachu semi11aryj11yu1 przy 
ul. Dominikanek w godzinad1 przedpoluclnio
wyd1. W tym samym cza::;ie O(lbywa6 się 
będą również <.>gza111ina dla dzit-ci do klas 
wzorow<'j szkoly ćwicz0{i. 

Warunki przyjęcia 110 semina1julll: ukofl
czony lo rok życia, świadectwo z ukoitcze
nia odpowiedniej liczby klas na pensji, wzglę
un ic· poddanie się egzaminowi wst1wnemu. 
Wyjaśniei1 udziela kancela1ja zakladn przPz 
caly dzień. 

I<ierownictwo teg·o nowego średniPgo za
kładu szkoln··go w Piotrkowie objął Dr. Jan 
1'.I a[(' ie r a, wybitny pedagog z Kra li.owa. 
Nazwi::;ko d-t'<l Uag·ie1·y 11ie jP~t bynajarnirj 
oi>r,e w l(rólc~Lwie Po!ski<'1n. W powatnych 
pi:rniach wal'szawskicb ogfa::;znl dr. Magiera 
przt'll szer0g lat artykuły i puLlika(·jo z za
kre::iu literatur) slowiański•·.i i etnografji, 
prar:ował dlnż.>ą czas w Bibliotece w Wila
nowir', a w latach rewolucyjnych 1905 -6 
na zaproszenie Zarząd.n Polskiej 1facierzy 
:-lzkolnPj w Warszawit', wygłosi! na jej cele 
cykl odczytów z dziedziny literatut'y polskiej 
i .iGiylrn7.llawstwa, które spotkały siG z ży
wem uznaniem ze strouy słuchaczy i prasy. 

• D l 1 E N !'li l K NAl-{UDUWY· 

Podczas ferji ostatnich dyrektor Magiera 
wykładał literaturę i histo1ję polską na kur
sach nauczycielskich w Pińczowie. 

Osoba kiero~vnika średniego zakładu Se
mi 11arju111 ieńskiego daje rękojmię, że zakład 
ten szkolny w roiwoju "woirn pójdzie po 
iinji potrzeb 11aszeg.1 spolt>cze1'1stwa. 

- Szkoła wzorowa. Przy piotrkowslciPm 
pnlllicznt'm th·111ina1jll111 mrnczycielskiem będzie 
otworzona wzorowCJ ~:·:koł;1 + kJ;1sown. Warunki 
przjjęcia są tesanH', co \\'e "~zystkich rnkj
;;kicb szkolacll pospolitych. Opłata szkolna 
wynosi 10 kor. na µóJrocze, od której wyjąt
kowo mo:ima być uwolnionym. 

Dziatwa bez różnicy płei ze szkół ludo
wych miejskich może być przyjQtą do szkoły 
wzorowej bez egzaminu wstępneg·o, o ile wr
każe się po8wiadczPniem odnośnego Zarząclu 
szkoły, że dotqd ucz1~szczała do którejś ze 
szkół miejskich. Inne dzieci muszą poddać 
się egzaminowi wst1wnernu. · 

-- Z Tow. Krajoznawczego. Zebrani.:· 
miPsięczne Członków Oddziału PiotrkowskiP
go oraz wpro)vadzon ych gofici, odb<idzie się 
d. 3 b. m. t. j. w pi<1tek, o godzinie 5 po 
pal., w lokalu muzealnym, gmach po bernttt'
clyi1ski. Zebrauie powinno by6 Ji.:znem, gdyż 
zapowiedział swq bytność p. Aleksander' Ja
nowski, prezes C1->utralnego 'Tow. Krajoznaw
czego w -warszawit', autor wielu prnc w tym 
kierunku. Zaznajomić on ma zebranych, ze 
stanem kulonji polskich na obczy:l.nie, które 
badał w swej podró;i,y za oceany. X. 

- Poświęcenie cmentarza wiejskiego. W pa
rafji Srock, obok Piotrkowa odbyło się w niedzielę 
d. 28 z. m. uroczyste poświęcenie rozszerzonego 
obecnie cmentarza. Po nabożeństwie odprawionem 
przez ks. kanonika Zaf'rZejewskiego, przy dźwię· 

kach orkiestry miejscowej straży pożarnej ruszył 
liczny pochód włościan na czele duchowieństwa 

w kierunku cmenforza. W pochodzie niesiono wielki 
krzyż dębowy, który ustawiono na cmentarzu dla 
upamiętnienia uroClystoścL 

Z okolicy zjechali na uroczystość : ks. Włoskie
wicz, ks. Matusze" ~ki. Na cmentarzu, po dokona
li in akln poświęcenia przemówił do zebranyci. ks. 
kanonik Zagr.ejewski, poczem orkiestra straży po' 
żarnej pod batutą p. Mąkoszy, odegrała pieśni 

religijne. 
- Przygotowania do wyborów w Radomiu. 

• Gaz. R.ad.• dowiaduje się, że w magistracie w Ra
domiu są w pełnym toku prace nad ukladamem 
listy wyborców do R.ady miejskiej. Szczególnie wic
ie trudności nastręcza niejednol1rotnie kwcstja, do 
której kurji wpisać danego wyborcę. Nie będzie też 

zi w nem, jeżeli w liście znajdą się 11ieścislości. 

zeczą kornitetów wyborczych i interesowanych 
wyborców będzie, nieścisłości takie sprostować 

drodze reklamacji. 
- Organizacja sklepikarzy w Radomiu. 
Radomiu powstaje Stowarzyszenie drobnych 

klepikarzy. Ustawę nowego stowarzyszenia prze-
ożono już władzom i są widoki, że zostan:e zale
lizowana. Dodać należy, że niema dotąd w Ra
min organizacji kupców. Nie ulega wątpliwości, 

ż organizacja sklepikarzy ma widoki powodzenia i 
o ać może zrzeszonym wielkie usługi, zwłaszcza, 

g yby się jej udało uwolnić sklepikarzy od wyzy
slw spekulantów i lichwiarzy. 

- Z kroniki kielechiej. Delegaci Aprowizucji 
rn,ła;ta Kielc pp. Chmielewski i Kozłowski powrócili 
z J.,ublina po uzyska niu tam pozwolenia na zakupno 
dla Kielc w powiatach sandomierskim i opatow
s1t1m d w u s t u d z i e s i ę c i u w a g o n ó w 
z i e m n i a k ó w, które częściowo przywożone bę
dą i sprzedawane pod ścisłą kontrolą Aprowizacji. 

Po przeprowadzeniu ankiety między uboższą 

ludnością m. Kielc co do typu kąpiel, jaki bylby 
w Kielcach pożądanym, inicjatorowie budowy ich 
postanowili przy planowaniu budynku mieć na 
względzie tylko natryski i wanny. Pierwszy szkic 
projektu przedstawił inżynier Klima, w kształcie 

jednopiętrowego budynku murowanego, krytego da
chówką, z podziałem kąpiel na 11 klasy, a każdej z 
nich na 2 poddziały-męski i żeński. Kąpiele będą 

wydawane c:.iłkiem bezpłatnie tylko zupełnie bie
dnym. 

- Zamiast światła na groby blizkich składa 
koron cztery p A. O s u c h o w s k i na krzyż na 
grobach powstańców, straconych w polu za cmenta
rzem żydowskim. 

- Na ciepłą odzież dla Legionistów, zamiast 
światła na grób męża złożyła WP. Leokadja Rejment 
kor. 5. 

- Na sztandar polski, zamiast światła na grób 
męża złożyła WP. Leokadja Rejment k. 5. 

- Na Departament opieki zamiast światla na 
groby złożył ob. Jernielewsld k. -1-. 

- Damski zegarek do odebrania. Legionista 
p. Henryk Olszewski, przyłapawszy zawołanego a
matora cudzej własności odebrał mu srebrny dam< ki 
1.egarek, noszący na breloczku n11pis: .Na pamiątkę 
od najukochańszej matki". 

Właścicielka zechce się z,;łosić u p. Olszewsk.c
go przy ul. Rokszyckiej L. 13, I p. od 3-4 pop ;ł. 

Z Teatru komuuikują: W sobolę daną będzie 

jedna z pięknit:jszych operek Lehara .Drnciau', kLÓ· 
ra ciesze się wszęd1.ie dużem powodr.euiem. 

W niedzielę dwa przedstawieuia : po połnd1 itt 

.Pod gwiaździstą ban berą", wyborna polska operetka 
C. Danielewskiego i wieczorem sztnka historyczna 
Michała Bałuckiego .Kiliński', która wystawianą by
ła na wszystkich scenach polskich za wyjątkiem sce:i 
Królestwa, gdyż do niedawna cenzura nie przepusz
czała przed oczy widza-królewiaka sztuk ,buntow
niczych•. Z wystawieniem jej musieliśmy czekać do 
dziś, kiedy mamy woluość słowa. 

W Ra do 111 s ku gościć będzie zespół teatralny 
p. Czarneckiego w duiach 6, 7 i 8 b. m„ t. j. w po
uicdziałek, wtorek i środę. Wystawione zostaną o
peretki „Cygańsl<a miłość", .Gri·Gri" i .Cnotliwa 
Zuznnna• przy udziale najlepszych artystów tej tru
py. Orkiestra 100 pułku będzie przygrywać ż kapel
mistrzem Lasockim na czele. 

Komunikat austrjacki 
Wiedeń. Urzędowo 2 bm.: 
W okolicy na południowy wschód 

od Czerwonej Wieźy, '"' Siedmiogro
dzie poczyniliśmy dalsze postępy. 

Wojska austro - węgierskie i nie
mieckie, walczące na terenie nieprzy
jacielskim, na południowy wschód od 
Kronsztatu (Brasso) odparły alaki 
rumuńskie. · 

W południowej Buk o w i n ie i w 
okolicy Cap u I a pomyślne przedsię·
wzięcia na przedpolacli. 

Wojska generała pułkownika Ter
sztyańskiego wyrzuciły nieprzyjaciela 
z silnie oszańcowanego stanowiska 
koło m1e1scowosc1 Wit o n ie c, na 
południe od Sołot\viny. Pojmano przy
te!TI 22 oficerów i 1500 szeregowców 
do niewoli, zdobyto 10 karabinów 
maszynowych i 3 miotacze min. 

Na froncie włos~ im : W Ooryc
kiem zaczęła się nowa ofensywa wło
ska. Trzy armje włoskie, które od 
czasu ostatnich wielkich walk uzupeł
niono świeżemi wojskami, atakują Has 
od strony Gorycji. Pierwszy ogólny 
szturm włoski odparto dzięki boha
terstwu na~zych wojsk. Skoro już nie
przyjacielski ogień armatni w ciągu 
przedpołudnia do niezwykłej spotę
gował się gwałtowności, ruszyła koło 
południa piechota włoska do szturmu. 
W dolinie Wippach chcieli włosi za 
wszelką cenę zdoi.Jyć wzgórze, po
łoźone na wschód od Verstojbicy. 
Na małej przestrzeni skoncentrował 
nieprzyjaciel aż 7 brygad, które zo
stały zupełnie odparte. 

W północnej części Karstu zaczął 
się masowy atak włoski piechoty po 
11 godzinie w południe. Włosi zdo
łali posunąć się poza naszą najbardziej 
naprzód wysuniętą linję zniszczoną po
ciskami i zyskać na terenie. W kontr
natarciu jednak naszych 'Wojsk z po
wrotem włochów odrzucono. Lokwica 
pozostała przecież w ręku nieprzyja
ciela. 

W ataku tym brało udział 8 włos
kich dywizji. 

W południowej części Karstu u
trzymaliśmy nasze stanowiska. 

Do sukcesu naszego wczorajszego 
przyczyniły się wybitnie: zachodnio
gałicyjs~d pułk pospolitego rusze
nia Nr. 32 tylokrotnie wypróbowany 
i karyncki 27. Odparły one ataki nie
przyjacielskie nie ruszając się ze swych 
shrnowisk. · Pojmaliśmy do niewoli 
1000· włochów i zdobyliśmy 11 ka
rabinów maszynowych, 

W A 1 b a n j i nic szczególnego. 

Wiedeń. Urr.ędowo 1 bm. 

Na zachód od doliny Pretleal udało się 
wojskom naszym wtargnąć do stanowisk 
11ieprzyjacielskic!J przyczem zdobyto 10 dział 
i 26 karabinów maszynowych. 

Na południowy wschód ·od przeh:;czy 
Czerwonej Wieży zyskauo na terenie. 

N<i wschodnim brzegu N a raj ów ki 
11ieprzy;aciel po gwałtow11em przygotowa
niu armatniem próbował z r.asta11iem zn1ro
l<u Dpanować utracone przezeń 30 zm. 
stanowiska. 

Pomimo pięciokrotnych sztutmów ma
sowych pozycje nasze zdołaliśmy ostatecz
nie utrzymać. 

Podobnie nie udały się silne ataki ro· 
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syjskie, skierowane przeciw w oj s kom 
tureckim. 

Nad Bystrzycą Sołotwińską nieprzyja
cielskie oddziały rozprószono. 

Na froncie wł o s k im: Na połudn&_ 
wym froncie Pobrzeża w ciągu d11ia we• 
rajszego nieprzyjacielski ogień armatni 
spotęgował się do wielkiej siły. O godzi
nie 3 po południu piechota nieprzyjaciel
ska poczęła się posnwać leu naszym stano
wiskom w dolinie Wippach i na płasko
wzgórzu Karstu w tych zwłaszcza miej
scach, gdzie uważali, że nasze rowy są zu
pełnie zdemolowane. 

Wszystkie te jednak ataki zostały od
parte ogniem zaporowym lub w kontrataku. 
Wieczorem ogień nieprzyjacielski zelżał, w 
nocy jednak rozpoczął się z wielką gwał
townością. 

Lotnicy włoscy rzucali bomby na Mira
mare, nie wyrządzając jednak szkody. 

Komunikaty niemiecki. 
Berlin. Urzędowo 31 z. m.: 
Oo krótkiem przygotowaniu ogniowem 

zaatako ali rosjanie o świcie stanowiska 
nasze nad Szczarą pod Kraszynem. Zo
stali oni krwawo odparci. 

Walki na przedpolach na północny 
zachód od Beresteczka nad górnym 
Styrem rozstrzygnęły się na naszą korzyść. 

Na wschodnim brzegu N ar aj ów ki 
wojska tureckie wzięły szturmem wiele 
tsanowisk przednich nieprzyjaciela na 
północny zachód ud .Lvl o ł o eh o w a, a 
dalej na południe pułki niemieckie opa
nowały ważne stanowiska górskie na za
chód od folwarku Krasnolesie i odM 
parł.V kontrataki. Wzięto 4 oficerów, 170 
żołnierzy i 9 karabinów m 1szynowych. 

Na południowy zachód od St a n i
s ław o w a nie miało powodzenia natar
cie oddziałów rosyjskich. 

Na wschodnim froncie siedmiogrodz
kim - spokój. 

W południowych górach pogranicz· 
nych, pomimo silnej mgły i trwającej 
chwilami burzy śnieżnej, walki toczą si~ 
w dalsiym ciągu . 

Na północ od Cam.pu-Lung i pod 
B ii r ze ny. na póŁnoc od Or s o v y usi
łowali rumuni daremnie odzyskać z po
wrotem utracone wzgórze . 

Od dnia 10 zm. armja generała pie
choty v. Falkenheyna wzięła do niewoli 
16 oficerów i 9920 szeregowców, oraz 
zdobyła na rumunach, oprócy innego 
materjału wojennego, 37 armat, 47 kara
binów maszynowych i jeden sztandar. 

Niepomyślne warunki atmosferyczne 
ogran,czyły akcję bojową nad Sommą 
Oddziały prieciwnika, nacierające nasta
nowiska nasze na północ i wschód od 
Les Bo.eufs, zostały odparte przy porno.a 
cy ogma. '9 

Hozchwiał się atak jednej kompanji 
francuskiej na La Maisonette; podobnie 
nie powiodły się usiłowania' nieprzyjaciela 
wtargnięcia do naszych nowych rowów 
na południe od Biaches. 

Atak znacznych sił francuskich na 
Ablaincourt i po obu stronach drogi 
Chaulnes-Lihons nie został przeprowa
dzony, wskutek naszego ognia ochron
nego. 

W okolicy M o z y było również spo
kojnie niż dni poprzednich. Jedynie w 
okolicy St. Mihiel ogień artyleryjski do
sięgnął chwilami większego napięcia. 

Po początkowych sukcesach oddziały 
serbsłie we wschodniej części łuku Cer-
n y na froncie m ac e d oń ski m kontr
atakiem piechoty bułgarskiej _odrzucone 
zostały wśród ciężkich strat do swych 
stanowisk. · 

Berlin. Urzędowo l b. m.: 
W Siedmiogrodzie polożenie naogół nie

zrnit.·nione. Wainy sukces osiągnęły wojska 
austro-węgierskie na zachód od ?redealu, 
wdzierając się do stanowisk rumuńskich i 
zdobyw:ijąc 1'0 dział i 17 karabinów maszy
nowych. 

Na południe od Czerwonej Wieży ataki 
nasze postęµują. 

Dzięki pomytilniejszym stosunkom obser
W<.Lcyjnym nastala znowt1 bardziej ożywiona 
11kcja artylerji w o· kolicy Sommy, 
na froucie francusllim. W godziuach wieczor
nych z okolicy Co.nrcelette wvsuuęli się an
gllcy i przy pomocy znacznych· sił zaatako-
1wali linjQ Gueudecourt-Les Boeufs. 

Na północ od Courcelette, atak ten nie 
postąpił naprzód, ozięki uaszernu ogniowi o
bronnemu. N a zachód O(l Le Teransloy za
lcunal siQ on wśród ciężkich strat dla nie
przyjaciela. 

\V :Maccdonji w luku Czerny i między 
Botkowern a jezion'rn Tahino wzmogła się 
akcja artyle1ji. 
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l{o1nunikat bułgarski 
Sofja . (w. wł.) Główna kwatera buł

garska donosi 30 zm.: 
AN a południowy zachód od jeziora Pre
~ na froncie macedońskim toczą się 
)Himyślne dla nas utarczki oddziałów 

\\ .vwi»dowczych i placówek. Po obu 
strnnach drogi żelaznej Bito1ja - Le
rin - energiczna akcja artyleryjska. Od
parto słuby atak nieprzyjacielski na 130-
łudnie od Grasesnicy, oraz inny na l(e
nali. W łuku Cerny ponownie toczq się 

walki. Nasi sprzymierzeńcy niemieccy 
przy pomocy kontrataków w ciągu dnia 
odpierali nowe silne natarcie przeciwnika 
pod Seljeselo. Nieprzyjaciel wielokrotnie 
ponawiał zacięte ataki na rozległym frnn
cie, został jednak odrzucony, ponosząc 

krwawe straty. \V dolinie l\Ioglenicy i 
po obu stronach Wardaru - słaby ogień 
działowy. Wyparliśmy serbów z własnych 
~ rov1.·ów n_a po~udnie od Nonte .. Przy 
. 1ocy ogni a zniszczono grupę n re przy
J vcielską 11~ północ od Ljumnicy. U stóp 
Belasica - Plnniny i na fronc~ Stru
rn.v - słaby ogień artyleryjski' i utar
czki oddziałów wywiadowczych. 

Na wybrzeżu morza Egejskiego panuje 
spokój. 

Z frontu rumuńskiego niema nic waż
nego do doniesienia. 

Komunikaty francuskie 
Genewa (w. vd.) Sztab armji wschod

uiej donosi 29 zrn. z frontu macedońskiego: 
Na lewym brzegu Strumy odparli 

anglicy kontrataki bułgarów na północy 
od Armanli. 

W łuku Cerny uczynili serbowie no
we postępy. W ciągu świetnej walki 
opanowali f-rancuzi wieś Ordiłłowo, a da
lej na lewo pomiędzy Kenali a Ctirną 
jeden z ich pułków zdobył szereg rowów 
nieprzyjacielskich. 

Sprawozdanie Joffre'a 30 zm. po po
łudniu: 

Na p(lłnoc od Sommy francuzi zajęli 

sieć niemieckicb rowów strzeleckich na 
północny zachód od Sailly - Saillisel. 
Energiczna akeja b11jowa prz.ypn1wad;dł11 

francuzów w pobliże- knściilła w Sailly. 
W ręce ich wpadło okołll 60 je1iców. 

Na południe od Sommy w ciągu nocy 
niemcy ponawiali wiel\)krotnie ataki na 
stanowiska francuskie od Jacgues do 
J,laisonette, poprzedzane gwałtownem o
stl'zeliwauiem. Ataki zostały powielekroć 
odparte z dotkliwemi stratami. W ciągu 
ostatniego nader gwałtownego ataku zdo
łali oni wtargnąć do odcinków rowów 

·pierwszej linji na __pólnoc od i\faisonette 
i obsadzić zabudowania tego folwarku. 

a J.>rzy pomocy ognia złamano wszelkie usi
W owania niemców, by wyprzeć francuzów 

ze wzgórza 97. 
Na prawym brzegu Mozy toczy się 

dalej walka al'tyleryjska na całym f['(ln
cie, jednakże mniej energiczna w olwlicy 
Douaumont. Piechota nie bierze udzialu 
w akcji. 

Sprawozdanie wieczorne: 
Na południe od Sommy w okolicy 

Maisonette trwa dałej walka działowa 

bez udziału piechoty. Z frontu pod Ver
duu donoszą jedynie o dość gwałtowuem 
ostrzeliwaniu w odcinkach Haudremont, 
Douaumont, lasu Fumin l Le Chenois. 
Niepogoda utrudniła operar.je na całym 
froncie. 

l{omunikat ru1nuński 
f(openhaga (w. wł.) Główna kwatera 

rumuńska donosi 29 zm.: 
Na froncie północnym i północnr za

chodnim w Siedmiogrodzie trwa działal
ność artylerji pod Pulghes i Bicaz. · 

V\T odcinkach 'I'rotus i Uzu i nad gra
nicą pod Vrancea nic nowego. W dolinie 
Buzeu niepogoda utrudniała działalność 

bojową. Pud Tablabutzi, Bratocea i Pre
dealem sytuacja jest niezmieniona. \V 
dolinie Prahova ogniem zatorowym po
wstrzymaliśmy atak nieprzyjaciela, który 
posunął się naprzód przez Clabucetuli i 
Bailului. Obsadziliśmy górę Ungheia 
?Ila re. 

vV okolicy Dragosłavle odparliśmy 
atak nieprzyjacielski skierowany na cen
trum i lewe skrzydlo, oraz uczyniliśmy 

postępy na prawem skrzydle. 
Na zachód od Aluty uieprzyjaciel a

takuje nas przy pomocy znacznych sił. 

\Valka trwa jeszcze. 
Kontynuując ofensywę ścigamy nie

przyjaciela w dolinie Jiu, który cofa się 

\ 
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w góry. Wzięliśmy do niewoli 10 ofice
rów i 250 żołnierzy bawarskich. Podpo
rummik rezerw.y Patrouscoi n na czele 
oddziału zdobył dwie baterje haubic 195 
mm ., należące do 21 -go bawarskiego pułku 
artylerji. Działa skierowano natychmiast 
na nieprzyjaciela. Oddały one nam duże 
usługi. Zdobyliśmy jeszcze 4 karabiny 
maszynowe i wiele wozów amunicji. 

W okolicy Orsov.v po gwałtownem 
przygotowaniu przez artylerję nieprzyja
ciel wykonał atak w kierunku Varful -
Cocosului, został cin jednak odparty. 

Na froncie południowym położenie 

niezmienione. 

ROZMAITOSCI 

- Losy metropolity Szeptyckiego. Według 

informacji .Journal de Genewe", stan zdrowia me

tropolity Szeptyckiego jest znowu niepokojący. Je
dno ·z towarzystw słowiańskich w Petersburgu czy

niło ponownie krok i w srrnwie uwolnienia, ale bez
skutecznie Tymc1;isem arcybiskup wlodzimirski 

Ałeksij pr1.esła! raport synodowi o tern, że zesłany 

metropolita Szeptycki przybyt do jego eparchji i że 

stosownie do rozporządzenia synodalnego pomie

szczono go w suzdalskim Spasofimskim monastyrze 
pod bezpośrednim nadzorem przełożonego monasly

rn biskupa wikarjusza Pawła. .Now. Wremia" za

znacza, ze metropolicie Szeptyckiemu nie wolno bez 

zezwolenia biskupa Pawia wydalać się poza mury 

mo11astyru, natomiast w1•ł110 mu odwiedzać, jeśli 

zechce, prawosławne monastyry i bywać na nabo

żeństwach prawosla wnych. O tern, jakoby wolno 

mu było odprawiać n2bożeństwo unickie, niewia

doma. 
- Z Koła Polskiego w Wiedniu. Dnia 28 

z. m. odbyło się posiedzenie Kota Polskiego po

święcone w całości sprawom gospodarczym Galicji. 
Między innemi uchwalono wniosek p Starowiej

skiego domagający się powstrzymania powolnego 
wycofywania jei1ców z Galicji, a natomiast aby zabez

pieczoną została wydat11a i odpowiecJnia ilość jeńców 

wojennych dla prac rolnych i przemy.slowych. 
Przyjęto następnie wniosek komisji gospodar

czej, wzyw~jący rząd do poczynienia usiłowań o 

wyp11s:,_czenie z niewoli tych obywateli, których w 

l11tacłl 1914 i 1915 wywieźli rosjanie z miast gali· 
cyjskich jako zakładników, dalej aby rząd przyznał 

rod1.i11om jeńców cywilnych, powstających w nę
d1y zasillli, analogiczae do tych, jakie pobierają 

rodziny rezerwistów. 
Uchwalono wreszcie wniosek p. Tertila: .Upra

sza się prezesa i p. ministra dla Ga!icji, by zażądali 

uchylenia zarządunia ministrn kolejowego zabra

niającego przyjmowania i stabilizowania w niższych 

katcgorjach służby kolejowej w Galicji osób nie 
władających językiem 11iemieckim". 

- Z Politechniki lwowskiej. Politechnika 
lwowska, która przed wojną dzięki napływowi mto

dzieży z całej Polski doszła do rozkwitu, obecnie 

opustoszała. Onegdaj w sposób uroczysty odbyła 

się inauguracja. Pisma lwowskie donoszą, że na 
wykłady zapisało się dotąd niespełna stu słuchaczy, 

CZ)li przeszlo 90 proc. mniej, niż wynosiła frekwen

cja w normalnych czasach. Największy procent obe· 

cnie zapisanych obejmie, jak dawniej, wydział inży

nierji. Komenda miasta zezwoliła, aby słuchacze 

Politechniki, którzy pełnią obecnie lżejszą służbę 

wojskową we Lwowie, mogli korzystać z wykla

dów. Zapisało się już kilku. między nimi jeden le
gionista polski. Grono profesorów łiczące około 40 

osób, zmniejszyło si(, o IO sił, czteru z nich dos.talo 

się do niewoli, dwóch zostało wywiezionych przez 

rosjan, dwóch w czasie inwazji wyjechalo ze Lwo

wa do swoich rodzi n w Rosji i tam zostało odcię

tych od Lwowa, dwóch służy obecnie przy wojsku. 
Rektorem na b. rok szkolny. wybrany został 

prof. dr. Obmi1iski. 
- Milionowa pożyczka wileńska. Niemiecki 

naczelnik miasta oglasza w pismach wileńskich ob

wieszczeniC', wcdlug którego obywatele Wilna mają 
zebrać milion rubli tylulern pożyczki. Na wpłacone 

sumy wydawane będą obligacje, których pewność 

poręcza ogólnv majątek i siła podatkowa obwodu 

miejskiego. Pożyczka oprocentowaną będzie 6 proc. 

i ma być spłacona 5 lat po wojnie. Podpisywać je 
można do 1 października. Gdyby suma miliona rubli 

nie zebrala się w drodze dobrowolnych podpisów, 

sumę brakującą wedlug listy ściągnie się na podsta

wie poboru przymusowegl1, który nie będzie ani 
oprocentowany ani zwrócony. 

- Opowieści p. Beckera. P0d tytulem Hi
storja Poznania ukazała się świeżo w Berlinie ksią

żka o 236 stronach. Autor ma snadź wysokie wy

obrażenie o wartości swego dzieła, bo zastrzega 

sobie prawo przekladu na obce języki.-Czy książka 

ta wogóle na to zasługuje? 
Przedmowa sama daje najlepsze o niej pojęcie. 

Autor twierdzi tam, iż wyk11zuje, jako ,ta ziemia 

(W. Ks. Poznańslde) byla pierwotnie niemiecką•

przedstawia dalej olbrzymią walkę niemczyzny o tę 

ziemię i usprawiedliwia przez to politykę kresów 

wschodnich·. 

Autor wyrokuje stylem mentorskim : • pokazy

wane teraz w Gnieźnie relikwie (św. Wojciech;i) są 
fałszywe', o wyższej zaś rodowej szlachcie polskiej 

mówi autor na str. 18: .składala się ona może z 

rodów germańskich zdobywców". -- .Risum leneatis"„. 

Pan Baecker nie odznacza się też gruntowną 

znajomością literatury polskiej. bo ·pisząc w kilku 

wierszach o ruchu literackim za Stanisława Augusta, 

nie byłby wymieniał poety • Wengorskiego• .- Co 
pisze o szkolnictwie w Polsce jest wprost śmieszn~. 

Wszystkich królów, mężów stanu i naród caly 

ocenia wedle tego, czy i jak popierali żywioł nie

miecki i protestantyzm. Zabawne przytem zdarzają 

mu się sprzeczności. I tak na str. 75 mówi: .z dp

mem Wazów rozpoczął się dla Polski czas niepo

wstrzymanego upadku tak pod względem materjal

nym, jak i moralnym. Wszyscy trzej królowie Zy

gmunt Ili, Władysław IV i Jan Kazimierz przynieśli 

krajowi nieszczęście i biedę' - na stronie zaś 85 

wychwala Władysława IV jako dzielnego monarchę

a to za jego tolerancję i popieranie niemczyzny. t< 

Tendencja całej książki dąży do tego, aby 
przedstawić naród polski jako fanatyków religijnych, 

prześladujących innowierców-ale zapomina się autor 

i opowiada w innych miejscacJ1, jak to tłumy prze

śladowanych za religję w innnych krajach, miano· 

wicie w Niemczech, cisnęly się do Polski i znajdo

wały tu przytulek i C'piekę. P. Baecker jest profeso

rem seminarjum w Węgrowcu . C1.y:l trzeba komen

tarzy. 

- O obniżenie cen obuwia. .Zeit• donosi, że 
odbywają się obecnie rokowania między rządem 

austrjackim i węg-ierskim o utworzenie centrali obu

wia. Rokowania te zakończone zostaną w lnótkim 
czasie. Sprawa obuwia ma zostać uregulowana w 

jednakowy równy sposób w Austrji i na Węr,rzech. 

Rząd austro-węgierski uzyskać ma u rządu niemie

ckiego zniesienie zalrnw \\')'\\'07U. Obuwie z NiemiP.c 

ma być w drodze wymiany nadsyłlme do Austro

Węgier. W taki sposób spodziewają się doprowa · 

dzić do otrniżeni:i cen obuwia. 

Wydawca I redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 

POSZUKIWANIA 
Jednorazowe ogłoszenie (dokla1l11y adrt'-:ol 

nada wcy i ad n•sat.a) nie przekraczające 25 

słów, kosztuje 2 korony. 7,n. lrnżclA dndat.

k"wP ~tnwo Il h:il. 

P. Zygmunta Podkańskiego w Moskwie ul. l(uź· 

n iec'ki Most N~ 12 błagają rodzice o wiadomość o ich 

synach Jerzym i Zygmuncie-u nas wszyscy zdrowi. 
Wszystkie pisma uprasza się o laskawy przedruk 

niniejszego 

PRACOWNIA ·DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ 
F. ~e>paczyns.k..i.eg<> :i S·k.i 

KRAKÓW, BRACKA 2 

poleconą zostata Wiei. Duchowieństwu· niniejszą odezwą: 

.Niniejszem polecam Przew. Dllchowieństwu firmę wyrobów kościelnych pana f. Kopa

czyńskiego i S-kl, odznaczającą się sumiennością i artyzmem w powierzanych robotach ko

ścielnych, czego dowodem jest mnóstwo prac wykonanych dla kościolów w mojej dyecezji". 

Kraków, 15 \!Ili 1914 roku. X. Adam Stefan m. i;. 

g s e :n. i 

:) 

ll9ft1młego ftaj skutecznłeJSZJ , 
środek ochroney 

iesshUblerszCHwa 
119 

Jeneralny zastępca na Królestwo Polskie: Karol Schopper, Kraków, Karmelicka 39. 

Królewska Saksońks'a 
Loterja l{rajowa PIANINA 

Ciągnienie I klasy 6 i 7 Grudnia 1916 w dobrym stanie kupuje za gotówkę 

110,000 losów - 55,000 wygranych M a g a z y n , , K O K'' 
w sumie 

20,801,000 M. 
ewentualne główne wygrane: 

80().00() .M. t){)(),000 M. 
45().()()0 ,, 400.000 ,, 

specjalnie: 

3()().()()() M. ,)()().()()() M. 

200.000 " 150.000 " 
1()().0()0 M. 

Ceny losów do I klasy: 
1ho 

5 M. 
I ' 2 

25 M. 
1. I 

50 M. 
Pełne losy ważne dla wszystkich kfas: 

1/10 

25 M. 
1 -
' o 

50 M. 
1/ 2 

125 M. 
l / J 

250 M. 

EDlJHRD RErtZ 
Drezno - ff. Hnnenstr 35. ;i13 

Conto Bank. Allg. Dtsch. Credit -Anstalt. 

Kaliska 30. 861 

Do sprzedania 
2 garnitLiry mebli (używane) z dużem 

lustrem i szafą. 

Wiadomość: Kaliska 30a I p. drzwi 
wprost schodów (między 2 a 31

12 popoł.) 

Z b · pasport rosyjski, wydany 

gu I o n o na imię Teodora Derin
ga, oraz 3 weksle; 2 wy

stawione na imię Emanuela Dahll<e po 100 rubli, 
jeden wystawiony na imię Teofila Kinga 11a 100 rub. 

Łaskawy zualazca zechce odnieść do Admini-
stracji Dziennika Narodowego. 859 

roszukuje się do kupna majątku ziem
skiego, w gub. Piotrkuw

skirj. Szczegółowe ofel'ty propzQ skłnda6 do 
ndwolmta przysięg·Jeg-o "\pulinarego Zaremby, 
P.ntrków, Torur1i>ka -~ 8. 8(;3 
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